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D w u d z i e s t e  p i e r w s z e  p o s i e d z e n i e ,  d n i a  3 0 .  S i e r p n i a .

0 zag aj e n i u  po s ied zen ia  w y s t ą p i ł  o b ro ń c a  J ó z e fa  S z o łd r sk ie g o  kom is-  
sa rz  s p ra w ie d l iw o ś c i  D ey ck s  i w  te o d e z w a ł  się  s ł o w a :  o b ro n a  j e s t  na jp ię -  

n ie j sz ą  częśc ią  n a sz eg o  p o w o ła n ia  i o tw ie r a  nam  pole  n a jsw o b o d n ie jsz e ,  
r a w o  nie zn a  in n y c h  g ra n ic  d la  o b r o ń c y ,  j a k  o b o w ią z k i  je g o  w zg lęd em  Boga, 

o za o w a n e g o  i w zg lęd em  siebie  sam ego .  W z g lę d e m  B o g a ,  w  ob liczu  k tó -  
*ego  p r z y s i ą g ł ,  w zg lęd e m  o b ź a ło w a n e g o ,  k tó re g o  p r z y r z e k ł  w sze lk iem i  
s ro  -ami b r o n i ć ,  i w zg lęd e m  siebie  sam ego ,  źe  n ie  w y k r o c z y  p r z e c iw  p r a ­
w u .  P o c z y t u j ę  to  sob ie  za  sz c zęśc ie ,  źe m ój k l ie n t  u w o ln i ł  m n ie  p rz e z  d o -  

r o w o ln e  z ez n an ia ,  od  u w z g lęd n ien ia  o d w o j y w a ń ,  źe tu  n ie  s t a w a m  p o  to, 
ab y  n i e w in n y c h  u r z ę d n i k ó w  o b w in ia ć  o n a d u ż y c i a ,  k tó re  j u ż  p r a w o  s ta re  
K a ro l in a  s u r o w o  k a rze .  M ój  k l ien t  do  w s z y s tk ie g o  się  p r z y z n a ł ,  co z a ­
mieści ł  a k t  o sk a rże n ia  p rz e c iw  n iem u .

'  M o j  k l ie n t  p r z y z n a ł  się  d o b r o w o l n i e ,  źe n a leża ł  d o  s to w a r z y s z e n ia ,  

to re  zam ie rz a ło  p o d n ie ść  d u c h o w e  i r a a te ry a ln e  w ła d z e  l u d u ,  p r z y z n a ł ,  źe 
s ię  z o b o w i ą z a ł  p r z y s i ę g ą  do z a c h o w a n ia  t a je m n ic y  i p o s łu s z e ń s tw a .  P o ­
w ie d z ia ł  a toli  p r z y t e r a ,  że  p r z y w r ó c e n i e  w ielkiego k ra ju  polskiego stanow i 
U niego  w i a r ę , że  w i e r z y  w  p r z y w r ó c e n ie  n iepod leg łośc i  jego  o jczyzny , 
ale w y p a r ł  s i ę ,  a ż e b y  b e zp o ś re d n io  k u  tem u  p ra c o w a ł .  O ś w i a d c z y ł ,  źe 
n ie  u w a ż a  P o l a k ó w  na ty m  p u n k c ie ,  g d z ie b y  się  m ogli  s p o d z ie w a ć  w o ln o ­
ści i o d ro d z e n ia  i ze go  p l a n y  z w ią z k u  zn ie n ac k a  os ied li ły .  O ś w ia d c z y ł  
źe  w  W .  K s .  P o z n a ń sk iem  nie m asz  s y m p a ty i  do  sp rz y s ię ź e n ia  i że w szcze ­
gó lnośc i  ch ło p i  nie  r u s z ą  się  p r z e c iw  r z ą d o w i  p r u sk ie m u .

A  lu b o  za cel o ż y w ie n ia  w  p o lsk im  ludzie  p rz e k o n a n ia  p o ł o ż y ł  p o d n ie ­
sienie  się  lu d u  p rz ez  w ła sn e  s i ły ,  p r z y w r ó c e n ie  P o lsk i  w  g ran icach  z ro k u
1 7 7 2 . ,  to  j e d n a k ,  w e d ł u g  m eg 0 p r z e k o n a n ia ,  m yś l i  te  p o w in n i ś m y  za s n y  
u w a ż a ć .  Ale  na  s n y  nie m asz  p r a w a  k ry m in a ln e g o .

N ie  zap rz ec za m  t r u d n o ś c i ,  k tó r e  m ia ł  d o  zw alczen ia  p r o k u r a t o r ,  p r z y  
u k ła d a n iu  s k a r g i , u d a ło  m u  się  z n iezm ie rn eg o  m a t e r y a ł u  a k tó w  j a s n y  dać 
o b ra z  ż y c z e ń ,  nadzie i  i u s i ł o w a ń  P o la k ó w .  P r a w o  a to l i  l ip c o w e ,  k tó re  
s t w o r z y ł o  n o w e  p o s t ę p o w a n ie  s ą d o w e  i p r o k u r a t o r s t w o , nie  o b o w ię z u je  
u r z ę d n ik a  tego  do o znaczen ia  bliżej c z y n u  w k a ż d y m  d a n y m  p r z y p a d k u  
i do  w y s to s o w a n ia  p r z e c iw  k a żd e m u  w n io sk u  o k a r ę ;  g d y b y  n ie  b y ł  p r o ­
k u r a t o r  od  tego  z w o l n io n y m ,  żaden  z o b ż a ło w a n y c h  n ie  z o s t a w a ł b y  tu  
w  ś le d z tw ie  o z b r o d n ię  k ra ju .  *

P r z y t o c z ę  tu  j e d e n  p r z y p a d e k  szczeg ó ln y .  P an S o k o ln i c k i ,  k t ó r y  t u  
s iedzi  n a  ł a w ie  o b ż a ł o w a n y c h ,  j e s t  m ieszkańcem  K r a k o w a .  N ie  p o d o b a ło  
m u  s ię  w k ro c z e n ie  A u s t r y a k ó w  do  K r a k o w a ,  o p u ś c i ł  to  m ias to  i z o s ta ł  
a r e s z t o w a n y m  w  W r o c ł a w i u .  P y t a m  t e r a z ,  co p r z e w in i ł  o b ź a ł o w a n y  p r z e ­
c iw  u s ta w ie  p a ń s tw a  p ru sk ie g o  i c zy  m oże  b y ć  z b ro d n ia  k r a ju  z o k ro p n e m i  
n a s t ę p s tw a m i  do  n iego  z a s to s o w a n ą ?

P r o k u r a t o r  s t a ra  się  to  d o p e łn i ć ,  na  czćm z b y w a  j e g o  a k to w i  z a s k a rż e ­
nia.  P a n  S o k o ln ick i  in ia ł  brać  u d z ia ł  w  u s i ło w a n ia c h  do  p o łąc ze n ia  w s z y s ­
tk ic h  po lsk ich  p r o w i n c y i  w  je d n o  p a ń s tw o .  M ó g ł  się  d o p u śc ić  czegoś  p rz e ­
c iw  K r a k o w o w i ,  a n a w e t  p rz e c iw  R o ss y  i i A u s t r y i ,  ale p r z e c iw  u s ta w ie  
p ru s k ie g o  p a ń s tw a  n iczego  się  n ie  dopuśc i ł .

O w o z  j e s t  r z e c z ą  j a s n ą ,  co n a z y w a m  sy s te m a te m  o b ź a ło w a n ia  o z b r o ­
d n ią  k r a ju  p o d  w sze lk im  w z g lęd em .  Zas iada  tu  w ie lu  o b ż a ł o w a n y c h , co 
za le d w ie  s łysze li  o s p r z y s i ę ^ en ju  ; Sp 0k o jn ie  s ię  z a c h o w y w a l i  w  dom u, 

a  m im o to  s ą  o sk a rże n i  o z b r o d n ią  k r a ju .  S k o r o  r a z  p o ło ż o n o  d e w iz e  na 
akcie  o sk a rże n ia  »o z b r o d n ią  k r a j u «, t e d y  p r o k u r a t o r  u j r z a ł  s ię  w  ko n ie ­
czności ro z c ią g n ą ć  j ą  do k ażd e g o  o b ź a ło w a n e g o ,  k ie d y  w  o gó lnośc i  j ą  u z a ­
sad n i ł .  W ó w c z a s  ju z  m e  cho d z i ło  o c z y n n o ś ć ,  każd eg o  s ta w io n o  p rz e d  

s ą d  za z b r o d n ię  k r a j u ,  sk o ro  j a k a k o lw ie k  s ty c z n o ś ć  m ię d z y  n i m ,  a zam ia ­
re m  p r z y w r ó c e n i a  P o lsk i  d a ła  s ię  w y n a le ś ć .  P r o k u r a t o r  w y c h o d z i  z tego

w n i o s k u :  k to  ma z a m ia r  p r z y w r ó c i ć  P o l s k ę ,  ten  też  k n u je  coś p r z e c iw  
u s t a w ie  p a ń s tw a  p ru sk ie g o .

R o z p r a w i a n o  tu  j u ż  w ie lo k r o tn i e ,  co j e s t  z b r o d n ia  k r a ju .  A b y  się  
do p u śc ić  z b r o d n i  k r a j u ,  p o t r z e b a  1 )  p rz e d s i ę w z ię c i a ,  i 2 )  p rz ed s ię w z ię c ia  
w y m ie r z o n e g o  n a p r z e c iw  u s ta w ie  p a ń s tw a  p ru sk ie g o .  Z a s to s o w a n ie  tej  
zb ro d n i  ze w z g lę d u  na  p a n u ją c e g o  n ie  m a tu  m ie j s c a ,  p o n i e w a ż  n ik t  n ie  
może  u t r z y m y w a ć ,  źe  o b ż a ło w a n i  k n o w a l i  sp isek  p r z e c iw  ż y c iu  lu b  b e z p ie ­
c z e ń s tw u  p a n u ją ce g o .

Co j e s t  p rz e d s ię w z ię c ie ?  M o je m u  k l ie n to w i  p o w in n o  b y ć  d o w ie d z io -  
n e m ,  ze się  d o p u śc i ł  c z y n u ,  od  k tó re g o  p o c z y n a  się  c a ły  sz e re g  zab ieg łośc i  
zm ie rz a ją c y c h  k u  oba len iu  u s t a w y  p a ń s t w a  p r u s k ie g o . '  P r z e g lą d a j ą c  a k t  
o s k a r ż e ń ,a ,  m e  z n a jd u je m y  ani j e d n e g o  c z y n u ,  k u  t e m u  z m ie rz a ją ce g o .  
M ój k l ien t  o ś w ia d c z a ,  źe podz ie la  d e m o k ra ty c z n e  z a s a d y ,  p r z y s i ą g ł ,  źe  p o ­
p ierać  będzie  p rz e d s ię w z ię c ie  ku  p r z y w r ó c e n i u  P o lsk i ,  p r z y s i ą g ł  c e n t r a l i z a -  
cy i  p o s łu s z e ń s tw o  i ta jem n icę  z a c h o w a ć ,  ale n igdz ie  nie d o w ie d z io n o ,  a ż e b y  
c en tra l izacy a  zm ie rza ła  do  obalenia  u s ta  w y  p a ń s tw a  p r u s k .  U s ta w a  p a ń s .  p r u s k  
po zo s ta ła  n ie z m ie n io n ą  aż do  p a te n tu  3 .  L u t .  b. r.  Z w ię k s z a n ie  s ię  lu b  z m n ie j ­

szan ie  pos iad ło śc i  k r a j u ,  m oże  w y w i e r a ć  w p ł y w  n a  u s t a w ę ,  ale w  is tocie  
j e s t  to rzecz  w cale  r ó ż n a .  N ie  s ł y s z a ł e m , a ż e b y  cen t ra l iza cy a  p o s t a n o w i ła ,  
iz u s t a w a  p ru sk ie g o  p a ń s tw a  m a b y ć  zm ie n io n ą ,  g d y b y  się b y ł y  u d a ł y  p l a n y  
Po lak ó w ',  m o ż e b y  w. ks.  p o z n a ń s k ie  w  s k u te k  p o w s ta n ia  lu b  i n n y  s p o s ó b  
p r z y łą c z o n e  zo s ta ło  do  n o w e g o  p a ń s t w a ,  ale  z a m ia ru  tak ie g o  d o w ie ść  n ie  

m o żn a  c en tra l izacy i .  P rz e c iw  S z o łd r s k i e m u  nic n iem asz  p r z y to c z o n e g o ,  co -  
b y  m o g ło  p o c ią g n ą ć  za so b ą  z a s to s o w a n ie  z b r o d n i  k ra ju .  P r z y z n a ł  się  d o  
s w y c h  s y m p a ty i  k u  p r z y w r ó c e n i u  P o l s k i ,  p r z y z n a ł ,  źe  w y k o n a ł  p r z y s i ę g ę  
i p r z y r z e k ł  p o s ł u s z e ń s t w o ,  że  s ta rać  się  będzie  o w p ł y w  na  m a s sy  p r z e z  
w y c h o w a n ie  i n a u k ę .  P r z y z n a ć  m u s z ę ,  iż w ie d z ia ł  o z a m ie r z o n y m  r u c h u  
i ze p r z y r z e k ł  s ię  s ta w ić  ze s w y m i  lu d ź m i ,  s k o r o  b u c h n ie  p o w s ta n ie .  T u  

p r z y p o m n ie ć  p o t r z e b a  o tern, co p o w i e d z i a ł M i r o s l a w s k i  n a cz e ln ik  ca łego  p o l ­
sk iego  p rzed s ięw z ięc ia .  P o w ie d z ia ł  on  n a m ,  źe  j e g o  b y ł o  z a m ia re m  w s z y s tk i e  
w z b u r z y ć  po lsk ie  k ra je  i j e  p o łą c z y ć  ; ale d o d a ł  z a r a z e m , iż  zn a laz ł  m ie s z k a ń ­
c ó w  w .  ks.  p o z n a ń sk ie g o  tak z a d o w o l o n y m i ,  źe tam  ani  m yś leć  n ie  m o ż n a  
b y ło  o p o w s ta n iu .  D o n ió s ł  o tem  c e n t r a l i z a c y i ,  a ta  w ła d z a  p o s t a n o w i ł a  
w y ł ą c z y ć  w .  k s ię s tw o  p o z n a ń s k ie  od p o w s ta n i a ,  m ia ły  s ię  tam  ty lk o  zeb rać  
s i ły  i p rz e j ś ć  do P o lsk i  zo s ta jące j  p o d  R o s s y ą ,  j a k o  n a  w ła ś c iw e  b o jo w i -  
sko. P r o k u r a t o r  o ś w ia d c z y ł ,  źe tego  M i r o s ł a w s lu  n ie  d o w i ó d ł ,  lecz tego  
też d o w o d z ić  on nie p o t r z e b u je ,  o w s z e m  n a le ż y  to  d o w ie ść  p r o k u r a t o r o w i ,  
żc p rz ed s ię w z ię c ie  i c zy n  b y ł  w y m i e r z o n y  p r z e c iw  u s t a w ie  p a ń s tw a  p r u ­
skiego.  P r o k u r a t o r  u t r z y m y w a ł ,  ze w t e m  n ie  m asz  z aw a r te j  p r a w d y ,  
ale rzecz  s ię  ma inacze j  i p r z y p o m i n a m ,  źe  p o d czas  r c w o lu c y i  p o lsk ie j  w  r .
1 8 3 0 . ,  całe w. k s ię s tw o  p o z n a ń s k ie  z a c h o w a ło  s ię  sp o k o jn ie ,  acz m n ó s t w o  

j e g o  m ie sz k a ń c ó w  p o s p ie s z y ło  na  p lac  w o j n y .  M iro s ła w sk i  aż  do  s a m e g o  
a r e s z to w a n ia  ty lk o  z b ie ra ł  w i a d o m o ś c i ,  p o d ró ż e  o d b y w a ł ,  p r z y s p a s a b i a ł  
o r g a n iz a c y ą ,  a w ięc  n ied o s ta je  tu  w sze lk ich  zn am io n  z b r o d n i  k r a j u '  1 )  
p rz e d s ię w z ię c ia  i 2 )  k i e r u n k u  p rzed s ię w z ię c ia  p rz e c iw  u s t a w ie  p a ń s t w a  p r u ­
skiego.  Jeże l i  n iem asz  t y c h  z n am io n  co do g łó w n e j  o s o b y ,  g d z ie ż  ich do ­
p a trzeć  p r z y  i n n y c h ?

J e ż e l i  z b r o d n i  k r a ju  t u  n ie  m a s z ,  m o że b y  t u  c h c ian o  z a s to s o w a ć  e d y k t  
z 2 0 .  P a ź d z ie r n ik a  r. 1 7 9 8 . ?  Ale  i tego u c z y n ić  n ie  m ożna .  C en tra l izacya ,  
a t o r ej sk ła d a n o  p r z y s i ę g i ,  miała inne c e le ,  j a k  t e ,  o k t ó r y c h  mówi e d y k t .  
C e n tra l iz ac y a  nie b y ła  ta jn y m  z w ią z k ie m ,  d z ia ła ła  o tw a r c i e ,  p r a w d a ,  ż e  
w y s y ła ł a  e m is s a r y u s z ó w  pod  p r z y b r a n e m i  n a z w i s k a m i , ale z w ią z k u  n ie  m o ­
żn a  u w a ż a ć  za t a j e m n y  w  obręb ie  p a ń s t w a  p ru sk ie g o .  Nie  w id z ę  w  akc ie  
o sk a rż e n ia  p e w n y c h  p o d a ń , źe  t a j n y  z w ią z e k  is tn ia ł  w  g ran ic ac h  p a ń s t w a  

p r u s k i e g o ,  lu b o  w ie lu  m ie sz k ań c ó w  w .  k s ię s tw a  p o z n ań sk ie g o  p r z y w i ą z a ł o  
s , f  *1° z a m ia r ó w  cen tra l izacy i .  D a lek o  s to so w n ie j  m o ź n a b y  tu  z a s to s o w a ć  
ro z k a z  g a b in e t o w y  z 2 .  S ty c z n ia  1 8 1 6 .  niż e d y k t  z 2 0 .  P a ź d z ie r n ik a  1 7 9 8 .
W  ro z k a z ie  g a b in e to w y m  p o w ie d z ia n o ,  że  s t o w a r z y s z e n ie  w  p a t r y o t y -
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cznych  n a ro d o w y ch  celach nie w y k racza  p rzec iw  osnowie ed yk tu  i o d w o łu ­
ję  się do tego rozkazu  g ab in e to w e g o , aby  z niego w y w ieść  n iew inność  
w szys tk ich  obźałow anych .

P a rag ra f  7 3  p ra w a  karn ego  o p ie w a ,  źe gdzie  zachodzi zw iązek  wielu 
w  celu dokonania  czynności z ak azany ch ,  tam jed en  za w szystk ich  i za w sz y ­
stkie czynności odpow iada .  P rz y p u s z c z a m , że zw iązek  miał na celu p r z y ­
wrócenie  Po lsk i  w  d aw n y ch  g ran icach , natenczas w szyscy  odpow iada ją  za 
t o ,  co b y ło  u raów ionem , Ależ sain M irosławski wcale jeszcze nie  działał, 
czegóż więc resz ta  się dopuściła? P o l ic y a ,  rząd  dobrze  by ł  zaw iadom iony ,  
n ie  spuściła  M irosławskiego ani na chw ilę  z o k a ,  pozwoliła  m u bu jać ,  a ż 
do c h w i l i ,  gdzie chciał coś p rzed s ięw z iąć ,  i w tedy  go aresztowała. Z a  to 
tez  wdzięczni jes teśm y w ład zy  ad m in is tracy jne j , do ciebie zaś p rześw . są­
dzie należy ty lko  w y ro k o w a ć  o czy nach ,  nie jes teś  sądem w y ją tk o w y m  
k tó r y  podczas b u n tu  w y k o n y w a  p ra w o  doraźne. S praw d zać  b ęd z ie sz , co 
na  każdego p rz y p ad a  z czynnośc i ,  k tó re  w y  w oła ł  M irosławski.  Jeże l i  on 
n ic nie w y k o n a ł ,  to i d ru d z y  żadnego niedopuścili się czynu. Sam  p ro ­
k u r a t o r  ośw iad czy ł ,  że szczegóły nie wielkiej są w ag i ,  ale ogół ma sw oje 
znaczenie. Jeżelić nie masz n iczego ,  to też nic z tego w ypaść  nie może 
i dla tego w noszę  o uznan ie  w szystk ich  o b ź a ło w a n y c h , za n iew innych .

P r z y  k o ń cu  te j  m o w y  dała poklask odstępu jącem u obrońcy  publiczność. 
Następnie  b ron ił  W ilczyńsk iego  radzca sprawiedliw ości Kremnitz .  O dw o­
łu ję  się do nadw ątlonego  zd row ia  sw ego  k l ien ta ,  którego w pełni zd row ia  
osadzono w  w ięz ien iu ,  a dziś widocznie je s t  cierpiącym w s k u te k  złego 
więzienia .  Obrońca w y p ro w ad za  z tąd  uzasadnione odw ołan ie  daw niej 
p rzez  obżałow anego  p rzy zn an y ch  fak tów , zaprzecza w iarogodności n iek tó ­
r y c h  św iad kó w , i w n o s i , aby  k lient jego  b y ł  uw o ln io ny m  od za rz u tu  nie- 
ty lko  zbrodni k r a ju ,  ale jeszcze i w spółświadom ości.

Assessor Cassius b ron ił  Bortl iszewskiego. U w aża ł ,  że obw iniania  ze 
s t ro n y  w spó łobźa low anego  Szółdrskiego nie zasługują  na w iarę  i dow odził ,  
że  są  p łonne. W n ió s ł  w  ko ńcu  o cofnięcie przeciw obża łow anem u skargi 
i  o w ypuszczenie  go na wolność.

W  obronie  Dr. Palickiego i Skarżyńsk iego  s tanął kommissarz sp raw ie ­
dliwości L ew ald .  Zwalczał ak t oskarżenia p rzeciw  o b u ,  o ile się wspiera  
n a  zeznaniach w spó łobża łow anego  S z ó łd rsk iego ,  k tórego n azw ał  g a d u ł ą ,  
d o w o d z i ł ,  z'e jego  obw in ian ia  są  raczej o b ro ną  obźałow anych .  W  końcu  
w n ió s ł  o uznanie o bu  za n iew in ny ch  i o n iezw łoczne w ypuszczenie  ich na 
wolność.

W  k oń cu  w y s tąp i ł  radzca spraw ied liw ości F u rb a c h ,  jak o  obrońca 
Szczaw ińskiego. W  długiej i gruntow nćj m ow ie dotknął ogólnych p u n ­
k tó w ,  s tanow iska  ad w o k a tó w  do sędziów  i p ro k u r a to ra ,  ak tu  oskarżenia, 
k tó r e n  u w aż a ł  za g m ach ,  z k tórego cegiełkę po  cegiełce w y jm u ją c ,  cały 
nakon iec  obalić moźua. Z w raca ł  u w ag ę  na p raw o  z 1 7 .  L ipca  1 8 4 6 . ,  zbi­
j a ł  p u n k t  za p u nk tem  ak t oskarżenia  i w niósł o uznanie obżałow anego  n ie­
w in n y m  i o jeg o  w ypuszczenie .

P o  m ow ie  radzcy  sprawiedliw ości F u rbacha  w ezw a ł  prezes p roku ra to ra ,  
ażeby  ro zw ió d ł  się nad obronami.

P ro k u ra to r .  P rz y  w y ro k o w a n iu  nad o b ża ło w a n y m i,  o k tó rych  rzecz 
się tu  toczy, chodzi g łó w n ie  o przekonanie  s ą d u ,  czyli uzna to za p raw dę ,  
co S zo łd r sk i ,  K u row sk i  i W ilczyńsk i w  śledztwie wstępnern wypowiedzieli .  
Jeżeli dos to jny  sąd pow eźm ie p rze ko nan ie ,  że ich podania  nie zas ługują  na 
w ia r ę ,  natenczas uw ażać  po trzeba to ty lko  za do w iedz ione ,  co przyznali 
o sobie obźałow ani pojedyńczo. S ko ro  zaś przeciwnie zeznania Szółdrskiego, 
K u row sk ieg o  i W ilczyńsk iego  uznane zostaną  za p ra w d z iw e ,  natenczas ża­
dnej nie  będzie w ą tp l iw o śc i ,  źe i fakta p rzyw iedzione w akcie oskarżenia 
s ą  uzasadn ione ,  poniew aż się w sp ie ra ją  na tych  podaniach. Co z tąd  w y ­
p a d a ,  należy  do  w y ro k ó w ,  k tóre  poczyn i sąd p rześw ietny .

D w u d z i e s t e  d r u g i e  p o s i e d z e n i e ,  d n i a  31-  S i e r p n i a .
Z araz  po zagajeniu w y s tąp i ł  z koła obrońców  p an  M artins i uczynił 

w n io sek  ogó lny  temi s ł o w y :
w id zę  się znaglonym do przedłożenia  ogólnego p y ta n ia ,  którego ro z s t rzy ­
gnięcie je s t  bardzo w a ż n e ,  a szczególniej dla tych  o b ź a ło w a n y c h , z k tó rych  
d y re k to r  policyi D u n c k e r  w y p ro w a d z a ł  śledztwo.

A k t oskarżenia  zamieścił w y p a d k i ,  k tóre  w edług  zdania p ro k u ra to ra  
dosta rczy ło  ś ledztw o p rzed w stęp ne .  N ie  mamy atoli p rzek on an ia ,  że do ­
ręczo n o  p ro k u ra to ro w i  i sądow i w szystk ie  p ism a,  d ok um en ta ,  k tóre  d o ty ­
czą  p rzedw stępnego  ś ledztw a. W  czasie ostatniego po s tępow an ia  dorę- 
t z y ł  p ro k u ra to ro w i  now e pisma pan  D u n cker ,  k tóre  dotąd  zatrzymał.  Za- 
crzyraanie  to  tern bardziej zdziw iło , że p ap ie ry  te zaw iera ją  rzeczyw is tą  re- 
g is tra tu rę  czy nn ośc i ,  k tó re  o d b y w a ł  pan Duncker.  P ap ie ry  te za trzym ane 
m uszą  mieć w ie lką  wagę dla o b źa ło w an y ch ;  jeżeli to są acta publica ,  n a ­
tenczas pan D un cker  dopuścił się p rzes tęp s tw a  s łużbow ego,  jeżeli są acta 
p r i v a ta ,  to  i tak działał przeciw obow iązkom  s w o im ,  poniew aż nie wolno 
m u  z a t rzy m y w ać  żad ny ch  ak t p ry w a tny ch .

Z tego p o w od u  w n o s z ę ,  ażeby p rześw ie tny  sąd nakazał panu D un- 
ckerow i pod p rzys ięg ą  s łu ż b o w ą  albo polecił to uczynić w ładzy nad 
nim p rze ło żo n e j ,  ażeby w y d a ł  w szystkie  p ism a ,  dokum enta  i papiery  
są d o w i ,  k tó re  mają  s tyczność z  w y p row ad zon em  śledztwem.

Obrońcy nie m a ją  p rzek on an ia ,  źe akta są  z u p e łn e ,  i do rozum iew ają

s ię ,  źe u ż y ty  do ś ledztw a u rzędn ik  policyi za łoży ł reg is tra tu rę  poką tną .  
VV imteressie o b źa ło w an y c h ,  o b ro n y ,  a n a w e t  p a ń s tw a ,  sąd z ę ,  że tem u 
opierać się n ie  będzie p ro k u ra to r  i źe w tej mierze sąd p rześw ie tn y  n iezw ło­
cznie w y d a  rozporządzenie .  Jeżel ić  się okazały  w  za trzym anych  papierach 
ustępy ociąźające o b źa ło w an y ch ,  to  spodziewać się należy, źe i znajdą się 
d ru g ie ,  na ich uniewinnienie . Fan  D uncker zapew ne zam ierzy ł uw ieńczyć 
zasługi sw e złożone k ra jo w i w tym  processie ,  aby  .się oddalić od tej dzie­
dziny, nad  k tó rą  szczęśliwie zajaśniało słońce jaw ności .

P ro k u ra to r  ośw iadczy ł nas tęp n ie ,  źe dopiero  późno dow iedzia ł s ię ,  źe 
jeszcze p ism a własnoręczne L. M iros ław skiego  się zna jdow ały ,  k tóre  s łu ż y ­
ły  za pod s taw ę  w śledztwie policyjnem. P isma te ,  nie zaw ie ra ją  nic no­
w eg o ,  nie  sa aktami i mogły być zniszczone. Co się zaś tycze w niosku  
obrońcy ,  to temu zadosyć uczynił  pod  dniem 2 3  S ie rpn ia ,  k iedy w ezw ał  
pana D u n ck e ra ,  ażeby z ło ży ł  w szystk ie  pap ie ry  i d ow od y ,  k tóre  posiada 
w tej sp raw ie ,  a ten p rzy  odpis ie ,  do ręczy ł jeszcze kilka oświadczeń na 
piśmie M iros ław sk iego ,  z tem u pew nien iem , źe więcej pism nie posiada.

l r z y  te arkusze  pism M irosławskiego p rzy rze k ł  p ro k u ra to r  z łożyć  do 
ak t ,  skoro  zos taną  odpisane.

Obrońca M artins od po w iedz ia ł ,  że d ow o d y  p rzy toczone przez p ro k u ra ­
to ra ,  nie m ogą go sp o w o do w ać  do cofnięcia wniosku, poniew aż k o rresp on -  
deneya p ro w adzona  w tej mierze pom iędzy  p. p rokura to rem  a p. Duncke- 
rem nie daje r ęk o jm i ,  źe ostatni nie posiada oprócz ty c h ,  k tóre  z łoży ł 
jeszcze innych  pap ierów . Obstaje p rz y  w niosku , ażeby p. Duncker pod p rz y -  
sięgą w ezw an ym  został do w ydania  pism, gdyż  zaręczaniom jego innym  ża­
dnej w iary  dać nie  inoźe. ( W  publiczności okazuje się wielkie poruszenie .)

(Dalszy ciąg nastąpi.)

i m i ) 0 * 0 Ś C I _ Z i G B A N I C Z N B .
R o s s y a.

P e t e r s b u r g ,  dn. 1 9 .  Sierpnia .  — P rzez  rozkaz dzienny Cesarski 
z dn. 3 1 .  L ipca ,  policmejster miasta M oh i lew a ,  liczący się w  jeździe  ro t ­
mistrz Iw ausen  m ianow any policmejstrem miasta Kamieńca Podolskiego a  d y -  
m isyo no w an y  p u łk o w n ik  M ichajłow, p rz y ję ty  zostaje na n o w o  do s łu ­
żby w randze p o d p u łk o w n ik a  i m ianow any  policmejstrem miasta M ohilew  
w gubernii podolskiej.

N. Cesarz po tw ierdz ił  dn. 2 2 .  Maja r. b. p ro jek t  u s ta w y  o w o lnych  
ludziach mieszkających na g run tach  obyw ate lsk ich  w  zachodnich guberniach. 
Projekt ten ułożony został w m inis ters tw ie spraw w ew n ę t rzn y ch  w skutek  
decyzyi komitetu in teresów  zachodnich gubernii po tw ierdzone j p rzez Naj.
Pana  1 3 .  S ie rpn ia  1 8 4 0 .  roku .  G łów ne  przep isy  p ro jek tu  są  nas tępne : 
§§. 1 6 .  W oln i  ludz ie ,  niechcący być p rzypisanem i do gmin miejskich
lub sk a rbo w y ch  w łościan , jeśli osiądą na g run tach  o b yw ate lsk ich ,  u w aża ją  
się za stale zamieszkałych w tych  do b ra ch ,  i  zostają pod szczególną op ieką  
ziemskich policyi i pod  dozorem naczelnika gubernii.  Tablice popisow e
0 nich pod a ją  się oddzielnie od włościańskich. W o ln i  ludzie płacą p o d a ­
tek u s tan o w io n y  w  T .  V. Układu poda tkow ego  art. 2 1 .  Z  miejsca zamie­
szkania nie m ogą  oddalać się bez wiedzy właściciela mają tku  i bez należytego 
biletu lub  paszpor tu .  §§. 7 — 2 3 .  L u d z ie ,  p rzypisan i do klassy w olnych  
przed w ydaniem  niniejszej u s ta w y ,  mogą p rzy p isy w ać  się nie ty lko  do 
d ó b r  oby w ate lsk ich ,  lecz i do g ru n tó w  kupców  a n aw e t  ludzi p łacących 
poda tek ,  byle  nie ży dó w . l a k o w e  p rzy p isyw an ie  się nie rozciąga się do 
lu d z i ,  mających nadal w stępow ać  do klassy w o ln ych :  ci muszą p rz y p i sy ­
wać się do gmin sk arbow ych  w łościan ,  lub do gmin miejskich. P rz y p i sy ­
wać się do g ru n tó w  p ry w a tn y c h  właścicieli ,  wolno ty lko na zasadzie um ó w  
z nimi na piśmie zaw ieranych . M ieszkający teraz na g run tach  właściciel­
skich bez u m o w y  i chcący ( na nich pozostać ,  pow inn i zaw rzeć  u m o w ę 
w ciągu ro k u  od dnia og ło szen ia ' te j  u s ta w y :  zaw arte  zaś do tego czasu 
u m o w y  pozostają  w  sw ej mocy do zakreślonego w nich term inu. W  u m o ­
w ach mają być ściśle okreś lane wzajemne obow iązki.  P ow inności w o lnych  
ludzi na rzecz właścicla g ru n tu  m ogą być tro jak ie :  a )  czynsz ; b )  w yn a­
grodzenie  w  p roduk tach  i c) osobiste robo ty .  W  razie n ieopła ty  poda tkó w  
lub czy nszu ,  właściciel może poszukiw ać należności z ich n ieruchomego
1 ruchom ego majątku. U m ow y  p o w in n y  być zaw ierane  najkrócej do lat 6 ,  
a najdłużej do 1 2 ;  piszą się na papierze n ies tęp low ym  • p o w in n y  b yć  p o ­
świadczone przez ziemskie sądy. §§. .24 - 2 9 -  r °k  przed u p ły ­
wem term inu k o n t r a k tu ,  właściciele g ru n tu  i wolni ludzie ,  jeś li niechcą 
ponow ić  nadal um ow y , pow in n i  siebie wzajemnie uwiadomić. Bez takiego 
uw iadom ienia ,  um ow a uw aża  się za t rw ającą  jeszcze jeden  rok  gospodarski 
od Kwietnia. Przejście w olnych  ludzi na grun ta  innych właścicieli od b y ­
wa się z w iedzą izb skarbych. P rz y  ty 111 P rzechodzie m ogą oni przenosić lub 
p rzedaw ać budynk i postaw ione z kupionego przez nich d rz e w a ,  tudzież 
część zsypanego przez nich do m agazynów  zboża. §§. 3 0  - 3 4 .  W o ln i  
ludzie mieszkający n a g ru n ta a c h  obywatelskich w  liczbie większej od 2 0  dusz, 
sk ładają  osobne rekruckie  dzielnice i pełnią r ek ru ck ą  po w inność  pod ług  
ogólnych p rzep isów . Mieszkający w liczbie mniejszej od 2 0  w no szą  za 
rek ru ta  pieniężną opłatę. (P r z y  ustawie dołączona je s t  i a rynga  k o n trak tó w  
jak ie  się m ają  zaw ierać  między w olnym i ludźm i a właścicielami g ru n tó w . )
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P e t e r s b u r g  d. 30, S ierpn ia  —  N. P. ozdobić  raczy ł o rderem  Sej. 

A n n y  2. k lassy: P. T b u ro e y s s e n b an k ie ra  w P aryżu :  a tymże orderem  
3. klassy p. R od ie r  de Salieges, u rzędn ika  banku  fran. sek. kol. Siwicki, 
m ianow any  został urzędnikiem  do szczególnych poruczeń  p rzy  jener. 
w ojen ,  kijów, jener.  guber.  podoi,  i w ołyńsk im .

W  skutek rozkazu J .  C  M. jener.  jazdy  jener. adj. ks. C zeruyszew  
m inister w o jny  po pow roc ie  z zagranicy, obją ł na no w o  zarząd tego mi­
nisterstwa.

P od ług  gazety  K aukaz  na dniu  29 L ip c a ,  nie b y ło  już w  Tyflis ani 
jednego  chorego na cholerę. O d  dnia 22, do  29. 38 osób zachorow ało  
n a  tę n iem oc,  z k tó rych  28  um arło  a 19 w yzdrow ia ło .

Donieśliśmy już  o o k ropnym  pożarze w  mieście Archangelu. O to  
n iek tó re  szczegóły .  Ogień wszczął się dn. 28. L ipca o godzinie 3. po po 
łu d n iu ,  w dom u porucznika  A f o n a z i e w a  na prospekt.  Pomimo 
ra tu n k u  w sku tku  mocnego w iatru  sp łonę ło  w przeciągu 12 godzin w ię­
cej niż 400 domów, kościół i szereg sklepów. Rzeczą szczególną, że 
p r z y  pożarze  kościoła ocalał. — W  Tyflis u rządzono szkołę m uzu łm ań­
ską dla w yznaw ców  sekty  Alego.

Z  T y f l i s u .  — Dnia 21. L ipca o godzinie 5. minucie 8  z rana ,  dało 
się tu  uczuć  dosyć m ocne trzęsienie ziemi, poprzedzane głuchym  hukiem 
podziemnym . D w a horyzon ta lne  uderzenia jedno  po  drugiem , w kie­
ru n k u  od  pó łnocno-w schodu  ku  pó łnocno  zachodow i w przeciągu nie 
więce'j jak pół minuty, w strząsnęły  gw ałtownie  d rzw ia m i, oknami, sp rzę ­
tami i t. d. nie zrządziwszy żadnej szkody  w budynkach .  Na parę dni 
w przódy ,  ba rom e tr  b e z  w idoczuej p rzyczyny , zaczął znacznie spadać 
dnia poprzedn iego  w iatr  pow iew ał b a rd z o  s łaby  z południo-zachodu, 
w ieczorem  i w  nocy b y ło  nieznośnie g o rą c o , a n iebo  zasłaniały gęste 
c hm ury  kupiaste ,  deszcz zwiastujący, w ogólności stan atmosfery nie 
zw iastow ał nic szczególnego, op rócz  natężonych i ciągle przez kilka dni 
w ciąż trw ających u pa łów  od 26. do 28. i połslopni w cien iu ,  a od  45 do 
48  stopni na słońcu.

O b ó z  n a  T u r c z y d a c h u ,  dn. 19 .  Lipca. — »Po pomyślnej dla nas 
rozprawie 12.  Czerwca w Małej Czecznie, Nail) Nu r - Al i  kusił się jeszcze 
uczynić wycieczkę na linią Sunźeńską i pociągnął 25 .  Czerwca z dość silną 
p ar tyą  ku górze rzeki Kambilejewki, lecz widząc gotowość jenerał-majora 
Nestorowa do spotkania jego z fron tu ,  a z drugiej strony bojąc sig być od­
ciętym od przeprawy przez rzekę Assg, buntowniczy Naib wrócił w głąb 
Czeczni, gdzie zebrana przez niego partya rozeszła sig. Potem, jenerał- 
major Nestorow, ukończywszy nad rzeką Assą budowę czwartej stanicy 
Sunźeńskiego pułku Kozaków, przeszedł na szczyty gór Małej Kabardy dla 
urządzenia tam piątej i ostatniej stanicy tegoż pu łku ,  w  pobliżu uroczyska 
Mahomat-Jurt. Ostateczne urządzenie Sunźeńskiego pułku i strach rozsze­
rzony między góralami przez tych nowych osadników pod dowództwem 
pułkownika Slepcowa, stale zabezpieczy ważną część zajętego przez nas 
k ra ju  i T erską linią od Ekaterynogradu od stanic Grebieńskiego pułku ko­
zaków.,. jJenerał-porucznik Szwarc, wszedłszy w końcu Czerwca w Lez- 
gińskie góry i rozłoży wszy się na uroczysku Chirnrik, zażądał amanatów 
(zakładników) od okolicznych gmin Lezgińskich jako rękojmi przyszłej ich 
spokojności. Odebrawszy od niektórych wsi odmowną odpowiedź, ukarał 
je  surowie i potem w yruszył z Lezginskim oddziałem ku uroczysku Maal 
Raassa zkąd, przykrywając całą płaszczyznę Dźaro-Biełokańskiego okręgu, 
obok tego grozi nieprzyjacielowi. Głównodowodzący, zSamurskiin oddzia­
łem, oczekuje na wyniosłościach Turczydachu ustania cholery w dolinach. 
Stan zdrowia wojsk jest najbardziej zaspokajający. Oprócz kopalnego wę­
gla odkryto ogromne pokłady torfu na samym Turczydachu; gdzie dotąd 
był największy niedostatek, dziś jest obfitość paliwa.

W  Dagestańskim oddziale cholery już  nie ma; fort we wsi Chodźał 
Machi jest bliski ukończenia. Epidemija zjawiła się na linii Kaukazskiej 
i w okręgu Władykaukazskim. Pierwszą je j  ofiarą w Nalczyku stał sig 
dostojny naczelnik środka tej linii jenerał-major Chlupin. W lyflisie cho­
lera widocznie sig zmniejsza « — Gazeta K a u k a z  donosi o zaszłej i .  Lipca 
w  Tyflisie śmierci głównego doktora korpusu kaukazskiego, rzeczywistego 
radzcy stanu Iljaszenko.

F r a n c y a.
P a r y ż ,  dn. 3 1 .  Sierpnia. —  Sprawozdanie kanclerza Pasquier z ca- 

łego procesu Praslina wraz z listami i innemi dokumentami zostanie drukiem 
ogłoszone. Całe to pismo nieprzytacza żadnego nowego wypadku i tylko 
pod tym względem zasługuje na uwagę, źe jest nie jako wyrokiem potępia­
jącym Praslina, jako winnego zbrodni. Zaraz na początku powiada kanc­
lerz: »sam on się osądził i wydał przeciw sobie wyrok« to jest, źe sig otruł 
arszenikiem. Dalej powiada kanclerz, że wraz z drugimi członkami izby 
parów czuwał nad księciem Praslinem i starał sig zapobiedz jego samobój­
stwu, a dla udowodnienia tego, wydaje także na widok publiczny i papiery 
tyczące sig księcia śmierci.

Za przykład nadużyć, jakie przy administracyi armii zachodzą, przy­
tacza C o u r r i e r  f r a n ę a i s ,  że przy ostatniej dostawie furażu w Algieryi, 
9 0 6 , 0 0 0  centnarów siana ofiarowali tameczni koloniści po 4 franki. Ale 
przyjęto od nich tylko 1 8 0 , 0 0 0  centnarów, a resztę po 8 franków centnar, 
sprowadzono z W ło ch  a nawet z Holandyi. Dodaje zarazem ten dziennik 
w ezwanie, aby tylko wytoczono proces, a on dostarczy dowody.

C o n s t i t u t i o n n e l  podaje plan dolnego mieszkania pałacu Sebastiani, 
w  którem morderstwo zostało popełnione. Z tego planu widać, źe sypialny 
pokój księżnej znajduje się w tylnej części budowli od o g ro d u , sypialny 
zaś pokoj księcia w  skrzydle, koło f ro n tu ,  wychodzi na ogród i na dzie­

dziniec. Chcąc z tego ostatniego gmachu dostać sig do pierwszego, trzeba 
przejść małemi schodkami do przedpokoju, z którego są wyjścia na ogród, 
do sieni i do garderoby księżnej. Z garderoby, na środku  której stoi duży 
stół, z jednej strony są drzwi do ogrodu , a z przeciwnej s trony do sypial­
nego pokoju księżnej. Obok tego sypialnego pokoju aa jednej stronie znaj- 
duje sig buduar bez wyjścia, po drugiej zaś sala ze schodkami prowadzącemi 
do ogrodu. Łóżko księżnej stało przy ścianie od sieni. P rz y  ścianie do 
buduaru jest kominek i niskie biórko do pisania. Z wielkiej ilości k rw i po 
podłodze tu rozlanej w idać, że nieszczęśliwa wypadłszy z łóżka ledwie na 
cztery kroki od garderoby stojącego, rzuciła się ku drzwiom do sali wiodą­
cym, które były  zamknięte. Na tern miejscu bardzo dużo krwi utraciła. Na­
stępnie w nierównej walce cofała sig znów do łóżka, i jak  się zdaje, już  
ciężko raniona, zwróciła się do kominka, przed którym równie jak  przed 
biórkiem, widać liczne krwi plamy. Z okoliczności, źe księżna zwracała 
się tylko ku s t ronom , z których mogła sig spodziewać pomocy, wnoszą, źe 
do samego końca nie straciła przytomności. W  końcu ulegając przemocy, 
upadła koło kanapy i w tein położeniu znaleziono j ą  konającą. Z sypialnego 
jej pokoju idzie nieprzerwana prawie struga krwi, oznaczająca ślad mordercy, 
nie w prostym kierunku lecz ze zboczeniami na prawo i na lew o ,  najprzód 
do garderoby, p rzy  drzwiach której leżała bryłka k r w i , potem do stołu na 
środku, na którym od strony ogrodu postawioną była nocna lampa; ztam- 
tąd znowu na prawo ku ścianie od sieni następnie idzie przez przedpokój 
naprzód w kierunku w ychodu, potem zupełnie na lewo ku drzwiom od 
ogrodu, tu  równie zwraca sig nagle na prawo przez schody do sypialnego 
p oko ju , a w całej jego długości widać plamę k rw a w ą  po każdera stąpieniu 
lewej i prawej n o g i , aź do gabinetu wychodzącego na dziedziniec i na ulicę. 
Z tego można sobie wystawić jakim sposobem służący, k tó ry  napróżno usi­
łował dostać się z sieni do przedpokoju, a z tego przez garderobę do pokoju 
sypialnego księżnej,  przebiegłszy przez ogród,  z ogrodu wszedł schodkami 
do sali a przy  pomocy innych służących , w yw ażyw szy  drzwi do sypialni, 
mógł widzieć jak książę o tw orzył okno w  garderobie swojej żony, a potem 
w własnym swoim gabinecie m ył ręce.

Fabrykacja cukru z buraków coraz bardziej się wznosi. Cło od Lipca 
1 8 4 6 .  r. do końca Lipca 1 8 4 7 .  r. wynosiło 1 2 , 6 5 6 ,6 8 1  franków , to jest 
2  miliony fr. więcej w porównaniu do roku poprzedniego.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 3 0 .  Sierpnia. — T i m e s  powiada o zamordowaniu 

księżny Praslin co następuje: morderstwo i samobójstwo żwawo po sobie 
nastąpiły. Jeden tydzień ujrzał początek i koniec najokropniejszej zbrodni 
w naszym wieku. Skutki okażą się później. Jedyn i świadkowie, którzy 
mogli o tej zbrodni m ów ić ,  już  nie ż y ją ,  a to co dotąd w y k ry to ,  jes t  j e ­
dyną po nich spuścizną. Chętnie, mówi korrespondent gazety T i m e s ,  
przyznajemy, źe ani na m inis ters two, ani na dynastią nie można zwalać 
winy, źe ukształcili charakter nędznego mordercy lub spowodowali go do 
tego morderstwa. Ale oskarżenia przeciw nim są naturalne, że pobłażali 
namiętnościom nierzetelnych i śmiałości w ystępnych, a to przez pogardzanie 
systematyczne publicznemi zasadami i polityczną moralnością. Powtarzamy 
nasze przekonanie, że uchylenie się zbrodniarza tak jawnego z pod kary, 
bądź z przypadku, bądź z w iny rządu ,  okwitsze jest w niebezpieczniejsze 
następstwa, niż gdyby przeciwnicy jego byli wynaleźli inne środki szko­
dzenia jemu.

Doniesienia z Izlandyi są dosyć zaspakajające. Lubo rząd przestał da­
wać ubogim wsparcia jednakże bieda całkiem ustała, gdyż żniwa dostar­
czyły zarobku. Jednego dnia przestano wydawać 3 miliony racyi i niebyło 
z tego powodu żadnych rozruchów, ani nawet mruczenia. Lud oczywiście 
chce tylko zarobku, a mając go niepragnie nic więcej. Koraissarze wsparcia 
zamykają teraz swoje rachunki i uwalniają od obowiązku swych pomocni­
ków. Jak żniwa przeminą i nastąpi jesień to niedostatek żywności rozpo­
cznie na nowo grę zeszłoroczną.

Dziennik D a i l y  N e w s  w zyw a rzą d ,  aby w ypraw ił posła do Rzymu, 
gdyż to najlepszy sposób okazania papieżowi przychylności ze s trony Anglii 
a protestowania przeciw krokom rozpoczętym od Austryi. Dalej powiada 
dziennik ten co do spraw włoskich: "nikt nie może mieć podejrzenia, aby 
było Anglii zamiarem robić zdobycia na stałym lądzie europejskim; zmie- 
rzająca do pokoju polityka Anglii jest dostatecznie znaną i w iadom o, że 
nam chodzi jedynie o stosunki handlowe, a nawet i z Austryą. W y s tąp ie ­
nie Anglii dałoby otuchę nietylko W łochom, ale i S zw ajcary i;  kraje te po­
łączone przymierzem z Anglią, mogłyby być pewne, ze niebędą zostawały 
pod wpływem przemocy zagranicznej, pewnośtk ta okazałaby się bardzo 
dostateczną i do uśmierzenia wzburzeń i do postawienia rękojmi, żeA u s try a  
nie będzie mogła o niczem nieprzyjaznem ani pomyśleć. Austrya zna się 
na potędze środków angielskich i umie cenić wartość rozprzestrzenionych 
z nami stosunków. Jeżeli Anglia ujmie się teraz za liberalnemi kantonami 
Szwajcaryi,  to przez to położy tamę wojnie europejskiej, k tóra  coraz bar­
dziej zagrażać się zdaje. W ynurza jąc  te życzenia dowiadujemy się z wielką 
pociechą, że lord Palmerston bardzo serdeczne noty w ypraw ił  do naczelnego 
rządu szwajcarskiego i do władzy papiezkiej.

Czytamy w M o r n i n g  C h r o n i c i e :  Gorliwość pana W aghorn ,  by  
rozszerzyć jeszcze bardziej nasz już i tak rozległy system żeglugi parowej
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nie ustaje. U łożył on komisię sk łada jącą  się z najznakom itszych  ku p c ó w  
City , dla u rządzenia  kum uuikacy i bezpośredniej i n ader  p rzysp ieszonej p o ­
m iędzy  m etropolią  a koloniami austryackiemi. T a  linia za tw ie rdzona  przez 
admiralicje rozciągać się będzie z  Egiptu do C e y lo n ,  S in g ap o re ,  Batavia, 
P or t -E ss in g ton  i dojdzie do Sidney. — W e d le  obliczeń pana W a g h o rn  nie­
zmierna odległość oddzielająca S idney  od L o n d y n u ,  będzie przebieganą 
w  p rzeciągu  6 4  dni t ą  n o w ą  drogą. W  nas tęp ny  sposób o dbyw ać  się bę­
dzie ten  szybk i przejazd. Z  L o n d y n u  do S ingapore  8 3 9 0  mil 4 2  dni, 
z  S in gap o re  do Port-E ss ing ton  2 0 0 0  mil ang. dni 1 0 ,  z P o r t -E ss ing to n  do 
S id n ey  2 3 4 0  mil dni 1 2 ,  ogół 1 2 , 7 9 5  mil po przebieżenia w  dw ócb  mie­
siącach i kilku dniach. P an  W a g h o r n  są d z i ,  źe można będzie z postępem 
czasu odbyw ać tę d rogę w  dniach 6 0 .  O dnowienie  zapasu  węgla, odbyw ać 
się będzie za pom ocą m agazynów  tego paliwa w  P o r t -E ss ing to n  i B ataw ii; 
jed en  i d rugi magazyn zao p a t ry w an y m  będzie z kopalni o d k ry ty c h  na  w y ­
spach L abuan  i Ceylon.

M o r n i n g  A d v e r t i s e r  tw ie rd z i ,  ze gabinet ma zam iar podać do 
p rze j rzen ia  na p rzysz ły ch  posiedzeniach p a r la m e n tu , te raźnie jszy  sys tem o- 
b iegu p ien iędzy ; w ezw an o  Peela na radę i zyskano  jego przychy len ie  się do 
tego  planu. Jed nak że  publiczność handlu jąca  m niem a, że zaraz trzeba się 
w ziąść  do dz ie ła ,  jeżeli chcą pomódz przesileniu handlow em u. G l o b e  nad- 
mienia, ze by łoby  niedorzecznością  z a t rzym y w ać  dzisiejsze p raw a  pienię­
żne, gdyż  jeżeli spadanie  k u rsó w  tak d łużej p o t r w a ,  nastąpi taki b rak ,  j a ­
kiego n igd y  jeszcze nie w idziano w  źadnem przesileniu handlow em .

M o r n i n g  C h r o n i c i e  daje szczegóły p o d ró ży  przedsięw ziętej przez 
pp . t r a n c i s  i G ieg o ry  w  głąb A ustra li i  (N owej Hollandyi) zachodniej w  je ­
d y n y m  celu sp raw dzenia  p og ło se k ,  źe w e w n ą t rz  tego kra ju  zna jdu ją  się 
p o k ła d y  w ęgla kam iennego ,  k tó ry  w  naszym w ieku  ma niemniejsze znacze­
nie  od te g o ,  jakie  dawniej miały kopalnie  złota. R Ząd m iejscow y udzielił 
podró żn ik om  wszelkich pom ocy co do ś rod kó w  tra n sp o r tu  i zapasów  ż y w ­
ności. W y je c h a w sz y  z P e r th  5 .  S iep rn ia  1 8 4 6 . ,  bez p rz e rw y  posuw ali 
się na północ aż do W r z e ś n ia .  Przebiegli tym  sposobem w ielką  przestrzeń 
k ra ju  zupełnie  n ieznanego i spo tykali  gdzieniegdzie g ru p p y  dzikich k ra jo w ­
ców , k tó re  wszakże rozb iega ły  s ig i s k ry w a ły  za ich przybliżeniem. Dla 
tego to, nie mogąc pow ziąść  po trzeb ny ch  wiadomości nie dopięli zrazu g łó ­
wnego  celu sw oich  poszuk iw ań , ale nakoniec t ru d  ich został sowicie w y n a ­
g ro d zo n y .  9 .  W rz e ś n ia ,  przeszedłszy w y so k ą  g ó r ę ,  k tó rą  nazwali S in -  
g  e to n , podróżn icy  u jrze li  w ie lką  i p iękną  rzekę i znaleźli się w  zachw yca- 
ją c y m  nieznanym  kraju . Obok bogatych p as tw isk ,  obszerne ła n y  pok ry te  
dziką  pszenicą i ży tem  , rosnącem i bez żadnej u p ra w y ,  niepojęte  m nóstw o 
z w ie rz y n y  i p ta s tw a  wszelkiego r o d z a j u , szczególniej dzikich in d yk ów , go­
łę b i ,  p a p u g ;  n ig dy  nie widzieli ró w n ie  p ięknego i obfitego kra ju . Udali 
się brzegiem rzeki aż do je j  u jścia  w  m orze ,  potem idąc w  gó rę  jednej 
z  mniejszych rz e k ,  do niej w p ad a jąc y c h ,  w  k i e r u n k u ,  k tó ry  miał ich d o ­
p ro w ad z ić  na  p o w ro t  do Perth ,  pp. b ran c is  i G regory ,  z n iew yp ow ied z ianą  
radością^ odkry li  ogrom ne pok łady  w ęgla kam iennego , w ychodzące  z głębi 
ziemi az na je j  pow ierzchnię .  W  sw em  uniesieniu uzbierali w ielką ilość 
w ęgla i złozyli zeń stosy , k tóre  zapaliw szy, przekonali s ię, źe by ł najlep- 
szego ga tunku .  Dla uzupełn ien ia  pomyślności ich przedsięw zięc ia ,  w ę ­
d ro w c y  idąc  dalej w  obran ym  k ie ru n k u ,  w kró tce  stanęli w  P e r th  i za ich 
p o w ro tem  s p r a w d z o n o ,  źe pok ład y  węgla niedalej jak  o 1 8 0  mil ang. są 
po ło żon e  od tego p u n k tu  i nadto  w  bliskości samego morza. Niemnićj je s t  
w azn em  o r j c i e  rzeki w  głębi k r a ju ,  k tó ry  uchodził za niemieszkalny dla 
b rak u  słodkiej w o dy . .

D aw niejszy poseł angielski w  Buenos A y res , pan Gore Ouseley, który  
z  pow odu przeciw nego instrukcyom  postępowania został odw ołanym , przy­
b y ł wczoraj do P orthsm outh , a jutro oczekują go w  Londynie. P rzy od- 
jeździe jego  z M ontevideo, nic jeszcze nie dokonano; mniemano jednak, 
ze  odjazd jego  w iele się przyczyni do zawarcia pokoju.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  2 2 .  Sierpnia .  Od kilku dni k ró l  nie p rzy jeżdża  do miasta. 

Młodsze s iostry  u d a ją  się ty lko  do niego do Pardo .

W iadom ości z Katalonii brzmią coraz posępniej. -Liczba karlistów po­
dw oiła  się w krótkim czasie. • W ielu  do nich przechodzi, a starcie, które
miało miejsce dnia 1 0  pod  M arga le t ,  pozbaw iło  k ró lo w ą  całego batalionu 
p iechoty .

Poniew aż madrycki U nion  bank wacha się w ypełn ić kontrakt zawarty  
z  ministrem skarbu, co do przyjęcia 5  m ilionow  bonów  skarbow ych i gdy  
w y sła n i przez pana Salamanca za granicę ajenci z próżnemi wracają rękami, 
bank San i* ernando postanow ił nareszcie przyjąć część biletów  w zapłacie 
za zastaw ione w  nim papiery. R esztę rozebrali madrytcy kapitaliści pod 
nader korzystnem i warunkami.

Policyi udało  się w yśledzić ,  że w W a le n c y i  w yra b ia ją  fa łszyw e bilety.
Z n a  eziono n ie ty lko  w arsz ta ty ,  ale i w ie lką  ilość g o to w y c h  ju ż  biletów i tam, 
ja k o te z  w M ad ry c ie ,  wiele osób aresztow ano.

P °  r t u g a i i a.
L o n  y n ,  2 5 .  S ierpn ia .  —  T i m e s  podaje wiadomości z L izbony po 

dzień 1 9 .  b. m. M inistrow ie podali się do dym isy i dnia 1 3 ,  ja k  ju ż  donie­
siono, w  sk u tek  żądania lorda Palm erston , a przesilenie m inis teryalne trw a-  
0 n ieprzerw anie  od tego dnia aż do odpłynięcia  pa ro s ta tk u  z os tatn ią  po ­

cztą. T rud no śc i  u form ow ania  now ego  gabinetu  tak b y ły  w ie lk ie ,  źe u t w o  
rżenie czynnej administracyi niezłoźonej z k ra ń c o w y ch  s tro nn ic tw  s ta ło  się 
niemal n iepodobieństwem . S e n h o r  R odrigo  Magelhaens zarzucił podobno  
myś u tw orzen ia  g a b in e tu ,  po sześciu dniach b ezow ocow ych  usi łow ań.

VV B ona V is ta ,  w  L izbonie ,  o g ro m ny  pożar  w y b u c h n ą ł ,  k tó ry  p r z y ­
tłum iła  szybka i skuteczna pomoc angielskiego w ojska  morskiego, lecz p rz y -  
tem postrada ł zyc.e jeden  majtek angielski. K ró lo w a  osobnym  listem po­
dziękow ała za pomoc przez wojsko angielskie udzieloną.

Z P o r to  w iadomości dochodzą do l 9 g o .  Miasto było  sp o k o jn e ,  lecz 
biegały pogłoski o sprzysięźen iu  niejakiego P a tu e la ,  k tó r y  miał na  celu w y ­
wołać pronunc.am ento  na rzecz Costa Cabral i część załogi ku  tem u nakłonić, 
lecz go zaraz aresz tow ano.

Ż n iw a  z p o w o d u  ciężkiej p o such y  źle w y p a d ły ,  a w ina  sp rzę t  także 
me wielki będzie ,  ale za to dobrego gatunku .

W  l o c h y .
R z y m ,  2 4 -  S ierpnia .  — Cały św ia t  zajm uje  się tu  ty lko  w ojną .  M ó ­

w ią  ze w ojska  m ają opuścić s to licę ,  źe k o rp us  o b se rw a cy jn y  zbiera sio 
w e F o r h , ze żołnierze szw ajcarscy  podali adres  z p ro ź b ą ,  aby im d ozw o ­
lono s tanąć w pierwszej linii naprzeciw  w ojsk  nieprzyjacielskich. P o d  dniem 
1 6  b. m., rada miejska Bolonii podała adres do ka rdyna ła  Amata zaw ia d u ją ­
cego legacyą ,  aby  doniósł pap ieżow i ,  że z poświęceniem m ają tkó w  i życia, 
w szyscy  są  go tow i bronić niepodległości k ra ju .  D w a posterunki w y su n ię ­
te p rzed w o jsk o ,  mają zajm ować F orte  Urbano i M alarbergo .  I A u s try acy  
Stanęli także na 6 mil włoskich od F e r r a ry  przed C o m m a c h i o .  P r z e d  
bram ą Reno ku Bolonii, w y sy ła ją  oni patro le  w dw óch  milach w łoskich ob­
w odu . P o d  P on te  Logoscuro  przechodziło  8 0 0  strzelców ty ro lsk ich ,  a 
w Polesclli 1 2  mil w łoskich od F e r r a ry  stoi inn y  oddział. R o v igo ,  zosta­
ło zajęte przez 2 , 0 0 0  ludzi. W  Breseello mają p rzez Po  rzucić m ost ły ź -
w o w y .  Chodzą p o g ło sk i ,  źe i kró l sa rdyńsk i  ściąga w ojsko  u granic  au -  
stryackich.

Adres nadeszły do R z y m u ,  a k tó ry  w szystk ich  od kilku dni zajmuje, 
jes t  n as tęp u jąc y :  , Ferrarczan ie  do R zym ian. U m iarkowanie  a czujność* 
b ra c ia ! wołacie i wołacie na nas bez u s t a n k u , a mężnie i z po tęgą  dajecie 
nam piękny  przykład . Odkrycie  spisku i zaszczyt z niego w y n ik a jąc y  w am  
ty lko  się należą. G ore jący  z ap a ł ,  z k tó ry m  odważnie w ystępu jec ie  na każ­
d y  w y d a rz y ć  się mogący  p rz y p a d e k ,  każe nam w ysok o  oceniać tę czynność 
przez k tó rą  w ystawiliście  g w a rd y ą  m ającą stanowić w z ó r  dla całego kra ju .  
W asze  um iarkow an ie  względem n ieprzy jac ió ł  dobra pospolitego i n iep rzy ja ­
ciół najlepszego ojca jaki pano w ał k iedyko lw iek ,  pomimo żeście mieli ich 
w  w asze,n rę k u  i mogliście na nich ca ły  sw ój gn iew  w y w rz e ć :  s tano w ią
n au k ę ,  ze um iarkow anie  a czynność  są  nam potrzebnie jszem i, niż  kom uk o l­
wiek innemu. Z w aszych s łów  i waszego p rzy k ład u  R zy m ian ie ,  będziemy 
umieli zrobić na leży ty  użytek .

B ylibyśm y niewdzięcznemi za wasze dla nas uczuc ie ,  g d y b y śm y  wam 
n .e w y n u rz y h  naszych p rzychy lnych  u c z u ć ,  g d y b y śm y  wam nieoddali 
głośnej i zaszczytnej po chw ały ,  g d y b y śm y  niestali się naśladowcami wasze­
go um iarkow an ia  i waszej czujności.  Macie zostać naszem zwierciedłem i 
będziemy na siebie wołali :  bracia! obracajm y nasz w zrok  ku R zym ow i.  
R zym  je s t  nauczycielem um iarkow an ia  i czynności. S k o ro  lud jak i chce u -  
trzym ac pokój i na nim chce oprzeć sw oje  szczęście, to n igdy  niema za nad­
to um iarkow ania  i n igdy  czynność n iepow inna być dla niego fraszką. Niech 
przeto w  u m iarkow an iu  jaśnie je  Rzym ianie  wasz i nasz sposób myślen ia ,  dla 
mego w y s ta w im y  się w szyscy ,  skoro  będzie po trzeba  pokazać , źe daw ne  
męztw o me obum arło  w  sercach włoskich.,,

A u s try acy  rzucili dwa m osty  przez P o ,  a mianowicie pod Oehiobello 
i b rancolino , osadzili 2  małe cytadelle w Modenskiem a nad granicą  p os ta ­
wi i o rp us  w y n o szący  1 5 , 0 0 0  wojska. W  M edyolanie a resz tow ano kilka 
°  .’ Ze ,niav  Pisma G iobertego; z tej także p rz y c z y n y  miano nabrać do
więzienia uczm ow  u n iw ersy te tu  w  Padwie. Podczas zajęcia F e r r a r y  przez 
A u s try a k o w  p rz y b y ł  tara kapitan Rondini dla zorgan izow ania  g w a rd y i  o b y ­
watelskiej. He wnosić można ze s łó w  kom endanta  A u s try ak o w , nic ich 
bardziej n .eoburza jak  tw orzen ie  tej gw ard y i .  N aw et  i w  nie politycznej 

M j 6 . | i°P rz7 lcPiano na m u rach :  N i e c h  ż y j e  P i u s  I X.  R ów n ie  
w  o emc jak  w  R eg g io ,  wiele osób pow ięziono. Pom iędzy  T o sk aną  
i KzJ mem toczy się ciągle w ym iana  not dyp lom atycznych .

a jo r  a r ty le ry i Fil Łobez został w y s ła n y  do F rancy i  dla zakupienia na 
uży tek  g w ard y i  obyw atelskiej 1 0 , 0 0 0  sztuk strzelby perkussyjnej .
1 h ° rP Us. ob se rw a cy jn y  sto jący  pod  Forl i  ma być w zm ocnionym  i ja k  

słychac dzisiajszćj nocy w y jd ą  do niego z R zy m u  oddziały strzeleckie, fizy- 
nerskie, dragoni i a r ty le rya .  D ow ó dz tw o  nad w szystk iem  dane jen e ra ło w i 
bentivoglio  a tow arz y sz ą  mu p o d pu łk ow n ik  d ragonów  Boccanera , kom en­
dan t ko rpusu  inżyn ie rów  Provincial! ,  po dpu łkow nik  strzelców Bini i p o ru -  
czmk ar ty le ry i  Bersanti.

K apucyni w  Penigia w ydali  manifest w o jenny ,  k tó ry  się zaczyna w  tych  
s owac . «I my zakonnicy z P en ig ia  czujemy, iż je s teśm y obyw ate lam i, a 
p oczy tu jem y  za obow iązek , w  miarę sił popierać sp ra w ę  o jczyzny.*  M ów ią  
d a le j , źe na w ezw anie  ojca S. potrafią mięszać odgłos bęb nó w  z odgłosem 
d zw o n ó w  i będą śpiewali h y m n y  zw ycięztw a. T o  są ja c y ś  tędzy kapucy n i .

(D o da tek .)
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n o z m i T E i m  lin n o  s c i .
Błazen - trefnis.

(Nadesłano.)
Kabały niewiast na dworach królów naszych aż nadto badaczowi 

dziejów ojczystych są znane, niestety te ich w p ływ y  niew yszły  na ko­
rzyść narodu, owszem, rodzic  intrygę, przekupstwo, zwichnęły pier­
wotny charakter jego. Dziwić się jednak należy, że właśnie w czasie, 
w  którym stary Zygmunt dał sie uwikłać w sidła rządów kądzieli, w lem- 
z e  samym czasie przy boku jego zjawia się inna osoba, tą jest — bła­
zen. Pisarze romansów historycznych wyprowadzają ich na widownią, 
to samo czynią pisarze sztuk dramatycznych. Skądże jednak pochodzi, 
że błazen nigdy się niedał wciągnąć w intrygę przebiegłych kobiet, o w ­
szem staje na stronie pognębionych, na stronie tych, co poznawszy skąd 
złe  zagraża, starają się wprowadzić monarchę na dobrą drogę. Błazen  
zw ykle  im dopmaga, zdanie jego przykre jak zgrzyt dyamentu po szkle, 
niemiły dla ucha, lecz my skutku szukamy, to też ten do którego przy­
cinek zmierza, z początku gniewa się lecz w końcu poznawszy swe głu­
pstwo, rozśmiać się musi i —  przebacza. Jabym takiego człowieka nie 
nazwał błaznem, iinie trefnisia właściwsze jego powołaniu ma znaczenie. 
B łazen , to lep na muchy, gdzie się zjawi otacza go gawiedź, której c e ­
lem tylko dziś bez pamięci na jutro; dowcip błazna to remedium dla niej 
na strawność. Powołanie trefnisia było  w y ż s z e ; co nawet najwyższe 
w y w o d y  dokazać niemogły, dokazał jego dowcip nieznający żadnych 
względów; nieprzepuszczający nikomu jak niesie przysłowie: Panu a kpu 
(p ew n o  błanzowi) wszystko wolno.

Ten właśnie odcień charakteru umiał ująć pisarz dramatu »Urszula 
Mejerin.« Potężna władza tej“kobiety dotkliwe zadaje rany narodowi, nikt 
jej na przeszkodzie nie staje, jeden tylko trefniś; uiedba”na karę jaka go 
spotkać może; więzienia nieszczęśliwemi ofiarami przepełnionej, czyhż  
nie nieudałoby się przekupić go z łotem , zapewne nie, bo jemu dosyć na 
ubiorze arlekina — bronić narodu ile jego stanowisko dozwala, to jego 
powołanie, któremu święcie zadość czyni. Może w przeczuciu, że ta 
władza wnet się skończy, nie zważa na nic, dowcip jego korci jej dumę. 
— Podobny zatem dowcip jest wyższą komiką, aby scenę lakową od­
dać, mimika tylko na ruchu twarzy zasadzać się powinna. To też arty­
sta, któremu oddanie takowej sceny jest powierzone, niemoże być owym  
zwykłym  dowcipuiscm, jakiego w komedyach natrafiamy.

Kiedy na scenie poznańskiej powyższy  dramat został przedstawiony, 
rola Rialto przedstawiona została przez p. Miełkowskiego, który ją nale­
życie zrozumiał i oddać potrafił; pojął bowiem  myśl autora sztuki, umiał 
być Irefnisiem; mimika jego niezasadzała się na rzucaniu rękami, lecz  
spoczywała w oku, twarzy, i nieraz stojąc z założożonemi rękami, bódł  
do żyw ego upatrzoną ofiarę. Dowcip jaki w podobnej roli jest zawarty 
niemoże w  nas wzbudzić śmiechu, owszem zgrozą nas przejmuje, bo 
pytam się, któż jest w stanie rozśmiać się w Hamlecie, gdy len n ieszczę­
śliwy książę doszedł, jakim sposobem ojciec jego na tamten świat w y-  
prowiony został, będąc mężem zapłakać niemoże, ałe boleść swą w y ­
raża dowcipem , który słuchaczom krew w żyłach ścina. Rolę taką 
w  dramach odegra trefniś, ani jednego słowa dodać niemoże, czysto tex- 
tu trzymać się powinien, dla tego s z c z e g ó l n i e  roli swojej na pamięć 
w yuczyć się musi, p .Miełkowski i w lym  razie dołożył pilności, gra jego  
była wykończona. —  Mnie się zdaje, że niepodobna go użyć do komiki 
niższego rzędu, powstającej z rutyny teatralnej. Komik 2go rzędu la 
twiej na scenie pojawiać się m oże, dla tego mimo że dwa te rodzaje są 
nam drogiemi, pierwszy przecież przedniejsze zajmuje stanowisko — 
albowiem takiego o nie wykształcenie i o nie wykwintne wychowanie  
pomawiać nie można —  gdy tymczasem drugiego rzędu komik w sz cz ę ­
śliwie schwytanej chwili stara się wzbudzić odgłos śmiechu w widzach na 
prędce zaimprowizowanym epizodem.

W  komedyach gra błazen, komik niższego r z ęd u , któremu wolno  
jest nieraz i swoje zdanie wtrącić, przez co staje się ulubieńcem ludu —  
przychodzącego na to do teatru by się uśmiać, ubawić — niebierzmy mu 
tego za z łe ,  011 w  domu dosyć ma przyczyn do płaczu, dziwić się tylko 
wypada, że źródło łez jego dotychczas jeszcze nie zaschło.

Komika drugiego rodzaju scena tegoczesna w Poznaniu nieposiada,  
rzadkie też to są zjawiska.  ̂ Przymiotów podobnego komika, i najwię­
kszą pilnością n a b y ć  niemożna, tworzy go tylko -— natura. D. R .—

Z e L w o w a ,  w końcu Sierpniu. — Świątynia muz polskich zam­
knięta, jak owa świątynia Janusa; gdyż sceny bohaterskie nie są na czasie, 
gdy lud Cererze i Pomonie hymn podzięki w olierze niesie. — Z tern wszy- 
stkiem, jak w fizycznym tak i w moralnym względzie nie może być nigdy 
zupełna próżnia, a bieżący czas, ów nieustanny tkacz wszelkiej zmiany, 
umiejąc zawsze coś nowego pojawić, już przez to samo zniewala i nowinia- 
rza do jakiejś nowiny opisu. Jakoż tym razem pojawił nam w istocie coś 
nowego, kiedy między nami, karłami, ukazał o l b r z y m a !  Nie owego to 
z  jednem okiem, jakiego stary bajarz H o m e r  kiedyś tam widział a może i 
nie widział; ale rzeczywistego, ktorego każdy ciekawy widzieć i o którym 
każdy przekonać się może, iż to jest mąż nielada i w dużem tego słowa zna­
czeniu. Jestto niejaki J ó z e f  B i h i n ,  rodem z Belgii, liczy lat 3 8 ,  wzro­
stu 7  stóp i 4 cali miary francuzkiej; co do budowy ciała, symetryczność 
pojedynczych części odpowiada całości najściślejszą harmonią. Odwiedziny 
przyjmuje prawie przez dzień cały, w mundurze belgijskiej gwardyi naro­
dowej; mówi językiem francuzkim, włoskim, angielskim i nieco niemieckim. 
Występował w stosownych dla siebie rolach na scenach w Paryżu, w Lon­
dynie, w Filadelfii i w Nowym Jorku. W  Petersburgu miał zaszczyt być 
po dwa kroć cesarzowi przedstawionym, takoteż innym monarchom Euro­
p y;  rodzice jego są jeszcze przy życiu i maj ą m\e£ wzr0st ludzi zwyczaj­
nych , ojciec liczy obecnie lat 9 0 , pradziad miał dożyć lat 1 2 5 .

W a i s  za  w a,  dn. 2. W rześnia —  Wyjątek z obszerniejszego nade­
słanego opisu: Ciechocinek od trzech tygodni powstał jakby z cierpienia 
wciąż bowiem dokuczały niepogody i niedozwalały tak jak należało ko- 
rzjstać z chemicznych w ó d ,  które w swym  łonie piastuje, a jakkolwiek  
użyciu kąpieli nie przeszkadzały, picie najczęściej odbywać trzeba b y ło  
>v domu. Z chwilą w której zajaśniało pogodne niebo, powiększył sie  
zjazd 1 trwa ciągle, bo w ody  ciechocińskie tak jak to i przeszłego roku  
b y ło ,  z pożytkiem do końca Października używ ane były .  Co rano wi 
dzieć można zbiór ładnych dam szukających polepszenia żdrowia; toalety  
ich swieze 1 gustowne, przechadzki ranne uprzyjemnia miła orkiestra 
pod dyrekcyą p. Domiauskiego. Koncert na panlaljonie dawał p Jonata 
Zabawy towarzyskie jakby jedno pismo codziennie to w ty,„ t„ w owym  
miejscu trwają, w  sobotę bywa wieczór na wzór resursy w sali teatralnej 
która w czwartek i niedzielę sprowadza gości na widowisko, jakie truppa 
pod dyrekcyą p. Gawęckiego przedstawia, między artystami celuje pani 
Gawęcka, która w  każdej roli z przyjemnością może być widziana 
1 szkoda aby swój zawód przy talencie jaki nieżaprzeczenie posiada na 
prowiucyoualuej scenie zakończyła; w  pp. Trynkhas i Henni" widać  
wiele zdolności; p. Pietrzykoski w roli kochanków powinien być bar­
dziej frapujący, panna Seredyńska w roli baby, w koinedyi pod tytułem  
Pod strychem, wydałaby się nie lepiej. Na żądanie wielu osób powta­
rzano wyborną komedyo operę p. t, Kominiarz i Młynarz, która obfituje 
w  wiele dobrych i w esołych  śpiewek. —  Reslauralor a zarazem cukier-  
nik Koiasinski, smaczne i tanie daje objady i ciasta; na mieszkaniach nic-  
zbywa 1 spodziewać się należy, że gości więcej przybędzie i jeszcze coś
0 Ciechocinku napisać będziem mieli pole. —  J. S z.............

M r ó z  b i a ł y  j e s t  u n a s  p r z y c z y n ą  t e r a ź n i e j s z e g o  p s u c i a  
s i ę  k a r t o f l i .  W uzupełnieniu w tych dniach zamieszczonej wiadomości 
w kuryerze względem zarazy kartofli, uważam za obowiązek podać do  
powszechnej następujące postrzeżenia, które nie sprawdza się łVe w szy ­
stkich miejscach kraju naszego, jednak na gruncie pszennym, tłustym
1 trwałym nie ulega wątpliwości. W  pierwszej połow ie b. 111. w dobrach 
położonych w po w: Prasziiyskim, gdy po deszczach nagle jasna zjawiła  
się pogoda, nastąpiły dwa mrozy białe, poczein postrzeżono że nać kar­
toflana psuć się zaczęła, Psucie tu nastąpiło widocznie w skutek mrozów, 
albowiem w miejscach między domami, gumnami, przy lasach i w do l i ­
nach to psucie nie okazało się , gdy jirzeciwnie w odkryłem polu i na 
górach nać zaczęła czernieć. Po skoszeniu jednak naci, gdy  natychmiast 
ją zgrabiono, psucie kartofli przestało się szerzyć. Dodać tu jeszcze  
należy, że to postrzeżenie uczyniono w dobrach złożonych z kilkunastu  
folwarków, a przecież na takiej rozległości nie może być uważauem za 
przypadkowe i szczegółowe.

P r ó b a  z r a d i e m  d o  w y o r y w a n i a  k a r t o f l i .  Dnia 27. b. m. 
odbyła się próba z radłern p. Zochowskiego które było  wystawione na 
giełdzie banku polskiego. Próba ta odbyła się w dobrach W g o  Skwar-  
cow a, we xvsi Piuszkowie i pokazało się: 1) że mogą być w yoryw ane  
kartofle bez zbierania poprzednich łodyg czyli naci, przezco robota bar­
dzo pośpieszoną być może; 2 )  ze wyoruje kartofle zujiełnie niezosfawia-  
jącich  w ziemi i nie kalecząc bynajmniej; 3 )  że kartofle pokazują się  
na wierzchu skib oa dwie strony rozwalonych i rozsypanych, a zatem 
nie pozostaje tylko rozstawić zbieraczów do zupełnego wyzbierania ich. 
Radło to wszakże powinno mieć skrzydła juchom e od 24 do 30 cali roz­
szerzające s ię ,  gdyż lechy rozmaitej szerokości, oraz kółko do podno­
szenia i zniżenia lepiej uregulowane być powinno. Może być przytein 
do uprawy gruntu w miejsce radła z wielką korzyścią używane, wszakże  
bronki tu pokazały się zbyteczne, bo skiby rozsypują się doskonale  
i kartofle na wierzchu do zbierania gotowe pokazują się. Niech więc w y ­
nalazca odejmie bronki, a narzędzie zupełnie zamiarowi odpowie. Pa­
miętać należy przy rozorywauiu lecli, aby zawsze co drugą lechę rozo-  
rywać i wyzbierywać. —  W  Pruszkowie d. 27. Sierpnia 1847. r. Kapecki 
rządzca dóbr.

Nieszczęsna zaraza kartofli, poczynająca się niemal ogólnie w kraju na­
szym rozszerzać, wywołała dziełko: »0 nowo pojawionej chorobie kartofli, 
zarazą zgniłą zwanej; oraz środkach, zgubnym jej skutkom zapobiegają­
cych. Zawiera ono: 1) Oznaki i bieg choroby; 2 )  Środki zaradcze; 3) 
Przechowywanie kartofli zarazą dotkniętych; 4) Używanie ich na pokarm 
dla luazi i zwierząt; 5 )  Przeistaczanie na mąkę; 6 )  0  użyciu mąki z kar­
tofli zgniłych w ziemię zakopanych.. Dziełko to znajdowałby się powinno 
w ręku każdego kartofle uprawiającego; a tem bardziej, i i  zaraza t a , raz 
pojawiona, nie kończy się na jednorocznej klęsce, lecz trwa i lat kilka. 
Cena gr. 15 .  Dostać go można w dowolnych ilościach w Redakcyi Tygo­
dnika Rolniczo-Tcchnologicznego (ulica Danielewiczowska Nr. 6 1 5 ) ;  a po­
jedynczo, w główniejszych księgarnich warszaw. Na prowincję, tylko 
w ilości 2 0  i więcej exemplarzy (pocztą) przesełane być może. Należność 
franko. Przesełka dziełka na koszt odbierającego, najniezawodniej odwro­
tną wozową pocztą nastąpi.

Słychać, ze zaraza kartofli znowu i w tym roku pokazuje się gdzie-nie- 
gdzie; u nas dotąd Bogu dzięki, podobno tylko miejscami. Kartofle zja­
wiły się w Polsce za Augusta III. w  ekonomiach królewskich Saskiemi rol­
nikami osadzonych, którzy je ze sobą przywieźli. Długo Polacy brzydzili 
się niemi, sądząc, że są szkodliwe zdrowiu. Wszakże gdy ujrzano, że na 
Żuławach u Hollendrów i Niemców tam osiadłych, rodzące się obficie kar­
tofle, prawie jedynym były ich pokarmem i zabezpieczały od głodu, prze­
szły ztamtąd do pogranicznych rolników, a później do dalszych. Ku koń­
cowi panowania Augusta III , kartofle już były znane w Polsce, w Litwie 
i na Rusi. Teraz w kraju tutejszym uprawa jest już powszechną. W  Ros- 
s j i  istnieją nagrody dla tych , co odznaczają się w uprawie tej tak pożyte­
cznej ogrodowiny.
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donoszą o pojawieniu się w tyra roku zarazy ziemniaków we wszystkich 
państwach niemieckich, z tą wszakże uwagą, i ż ta zaraza dotąd nie okazała 
się powszechnie, lecz tylko miejscami, — i zdarza się często, iż gdy jeden 
łan uległ j e j , na drugim obok niego nie masz ani śladu tej choroby. Można 
z tego wnosić, iż ta choroba straciła w N i e m c z e c h  na sile, i że z czasem 
albo całkiem ustanie, albotez łagodniejszą przybierze formę. Ze ona na raz 
ustanie, tego się nikt nie mógł spodziewać, kto tylko z właściwością cho­
rób epidemicznych jest obeznany. — Rozciągłość w której ta zaraza dotąd 
się w Niemczech pojawiła, nie daje żadnej obawy o zbiór tegoroczny ziem­
niaków; bo jeżli niektóre okolice mało ich będą miały, to za to w inńych 
będzie obficie; tak iż w ogóle w Niemczech nie da się to złe w tym roku 
w znaki.

Wiadomości handlowe.
D w u t y g o d n i o w y  r a p o r t  h a n d l o w y  d o m u  T e o d o r a  M a ń k o ­

w s k i e g o  w L o n d y n i e .
L o n d y n :  dn. 31. Sierpnia. — Nasz świat handlowy podczas osta­

tnich dwóch tygodni nie przedstawia nam nic, prócz okropnej finanso­
wej katastrofy i największego zamieszania, a z każdym dniem większe 
i częste bankructwa odejmując dobrą wiarę, są powodem zupełnego za­
wieszenia handlu, i zmuszają mniej zaopatrzonych w kapitały do nie- 
proporcyonalnie tanich przedazy. Między upadłymi w tych dniach do­
mami liczymy prócz pp. Giles Son el Comp., King Milsil et Comp, i C o ­
ventry Shappard , także dom panów W . R. Robinson et Comp.; p. Ro­
binson jest sam jednym z dyrektorów banku angielskiego i trzeba w no­
sić, iż to bankructwo jeszcze nie będzie ostatnie. Bardzo wiele przy­
czyn wpłynęło na sprawienie tych okropnych wypadków, ale głównemi 
są: 1) ogołocenie kraju z kapitałów przez budowę dróg żelaznych i dwa 
łata nieurodzaju. 2 )  Trudności ze strony banku angiehskiegow eskon- 
towaniu wexlów zbożowych robione, aby tym sposobem spekulacyę 
przerwać i zniżenie cen chleba sprawić. Trzecią nakoniec przyczyną 
jest, że te doiny bardzo dobrze rachując na wysokie ceny w jesieni, 
(gdyż tego zawsze spodziewać się należy), nakupiły widać nad swe siły 
i nie by ły  w stanic przeczekać chwilę przed żniwną, o której już w na­
szych pierwszch cyrkularzach z dnia 8. Czerwca mówiliśmy, że jest chwilą 
zawieszenia handlu zbożowego w oczekiwaniu dokładnych o żniwie ra­

portów. Jeżeli jednak kiedy, to teraz spodziewamy się chwili bardzo w y ­
sokich cen w jesieni, bo dzisiejsze bankructwa wstrzymując spekulacyą
1 niszcząc wszelką dobrą wiarę, zatrzymają tych wszystkich, którzy swe 
produkta z Nowego Yorku , Gdańska łub Odessy w komis przysłać tu 
chcieli, tak d ługo, aż póki się rzeczy nie uspokoją; przerwany zaś tym 
.sposobem przez kilka miesięcy handel, wysokie tu ceny sprawić musi.— 
Żniwa tutejsze częstemi deszczami są przerywane, a oziębienie atmos­
fery nie rokuje nam pogody i nadal; o chorobie kartofli coraz częstsze 
dochodzą nas wiadomości nietylko tu z kraju, ale i z wielu punktów 
Niemiec. G dy zaś rzeczą jest niewątpliwą, że choroba kartofli na wielu 
od siebie bardzo oddalonych punktach i w tym roku już się pokazała, 
przeto wierzyć każe, że znów będzie klęską ogólną, czy bowiem tę cho­
robę od degeneracyi rośliny, czy od pory roku wywodzić będziem, 
zawsze wnosić należy, że będzie ogólną skoro już jest na oddalonych 
od siebie punktach, i tylko na jednych wcześniej, na drugich z a ś p ó  
źniej się objawia. — Przypominamy przylem, że w roku zeszłym cho­
roba kartofli objawiła się w wielu miejscach dopiero po ich wykopaniu.

Nadzwyczajna zaraza na bobrze i grochu tu w Anglii jest już fak­
tem niezaprzeczonym i bardzo mały plon tych produktów tu tak dużo 
siewanych obiecuje.

Jak  dalece zaraza w pszenicy jest rozszerzona i jaki na niej plou 
skutek wywrze, trudno dziś powiedzieć.

Targ wczorajszy był mało ożywiony i ceny lubo się nie cofnęły 
o tyle, ileśmy dla ogolne'j tutejszej klęski i braku gotówki się obawiali, 
spadły o 2 do 3 szylingów na kwarterze. Żyto, w skutek wiadomości 
o chorobie kartofli, wszędzie się w cenie podnosi, i wiadomości które 
w tej chwili o tej klęsce z Niemiec i z bardzo pewnych źródeł odbiera­
my, prędkie cen podniesienie rokują.

P o s t a n o w i o n a  t a x a  c h l e b a  i m i ę s a  na miesiąc Wrzesień r. bież.
w e  W a r s z a w i e .

Bulka mątowa za grp. 3 ma ważyć łut. 6, bułka z mąki pośledniejszej za 
gr. 2 ma ważyć łut. 9 ;  bochenek chleba żytniego pytlowego, oraz z mąki 
młyna parowego za gr. 5 ma ważyć funt 1 ,  za gr. 10  funt. 2, za gr. 2 0  
funt. 4 ;  bochenek chleba razowego za gr. 5 funt 1 łut. 1 0 ,  za gr. 10  funt.
2 łut. 2 0 ;  za gr. 20  funt. 5  łut. 8. — Funt mięsa wołowego gr. 1 2 ;  kro­
wiego lub z bukatów gr. 11 ; funt polędwicy gr. 24  ; funt wieprzowiny ze 
skórą gr. 1 4 ;  schabu 1 2 ;  cielęciny gr. 1 4 ;  baraniny gr. 10.

OBW IESZCZENIE.
Stan funduszów towarzystwa kredytowego w W  X. Poznańskiem, podajemy niniejszem do 

powszechnej wiadomości.
Przyzwolony dotąd kapitał w listach zastawnych wynosi:

a) w cz te ro -p rocen tow ych  listach z a s ta w n y c h   13,759,200 Tal.
b )  w półczwarta - procentowych listach z a s t a w n y c h   5,842,300 —

ogółem . . . 19,601,500 Tal.
Z tych spłacono;

1) przez przepisane planem umorzenie: a. w 4# listach zastawnych 3,874,950 Tal.
b. w JŁ $  listach zastawu. 383,280 —

2) przez wypowiedzenie z strony dłużników ziemsko-kredylowych:
a. w 4$ listach zastawnych 844,575 —
b. w 3£ # listach zastawnych 220 —

o g ó ł e m   5.103,025 —
Pozostający więc kapitał w listach zastawnych w y n o s i   14,498,475 Tal.

Prowizya dzierzycielom listów zastawnych regularnie by ła  wypłacaną a zaległe u dłużników 
listów zastawnych procenta , są nieznaczne.

D o funduszu kosztów i salaryów wpłynęło od Bożego narodzenia 1845. do Bożego naro­
dzenia 1846.: ■
1) prowizya od znajdujących się w właściwym funduszu listów zast. . 18,896 Tal. 27 sgr. — fen.
2) szporlle za now o wygotowane listy zastawne    2,771 — 22 — 6 —
3) A procenta przez dłużników na opędzenie kosztów administra­

cyjnych, o p ła c o n e g o    . .    46,135 — 13 — 1 —
4) nadzwyczajnego przychodu, jako to : prowizya z przewłoki,

należytości dopozytalne, komorne z wynajętych lokalów
w domu Ziemstwa i t. p ................................................ .......................... 979 — 18 — 11 —

Summa . . . 68,783 Tal. 21 sgr. 6 fen.
Natomiast wydano na salarye, emerytury, gratyfikacye, dyoty i 

należytości podróży, koszta administracyi domu Ziemstwa, wydatki 
za wypłacenie prowizyi z listów zastawnych w Berlinie i W rocław iu, 
portorium, zapłaty posłańcom, insereye, druki, maleryał do listów 
zastawnych i piśmienny, opał i światło, tudzież inne koszta biórowe 46.935 — 5 — 2 —
pozostaje więc z a p a s u ......................................................................................... 21,848 Tal. 16 sgr. 4 fen.
który  wszedł w perceptę właściwego funduszu Ziemstwa.

Ostatni fundusz wynosi teraz w listach zastawnych i w  gotowiznie 549,525 lal. 4 sgr. 10 fen., 
rachując w to A część procentu w kwocie 17,155 tal. 15 sgr. stosownie do §. 7. ustawy z dnia 15. 
Kwietnia 1842. od półczwarta procentowych pożyczek ziemskich od Bożego narodzenia 1827. do 
Bożego narodzenia 1842. dopłaconą Prócz tego należy do właściwego funduszu towarzystwa, 
dom Ziemstwa, a na gruntach w miejscu pod liczbą 31. i 32. na Grobli położonych, jest dla 
Ziemstwa resztująca summa kupna w ilości 13,650 tal. z prowizyą zaintabulowana.

W reszc ie  nadmienia się, iż przyzwolony najwyższym rozkazem gabinetowym z dnia 15. 
Kwietnia 1842. r. pięcioletni okres przystępu do towarzystwa Ziemsko-kredytowego tutejszego 
już upłynął, i źe wnioski o rozpatrzenie tax i przyzwolenie dodatkowych pożyczek, nie są już 
dozwolone, niemniej, iż dziedzice dóbr ,  którzy wnioski o pożyczkę w listach zastawnych już 
poczynili, takową jednakowoż jeszcze nie odebrali, najdalej do Bożego narodzenia r. b. prze­
szkody tamujące przyzwolenie i intabulowanie listów zastawnych lak dalece uprzątnąć muszą, 
iżby złożonem przez siebie wyrażnem świadectwem władzy hypolecznej udowodnili, dostateczne 
hypotecznego dóbr stanu przysposobienie do zaciągnienia listów zastawnych; w przeciwnym b o ­
wiem razie na zawsze od udziału w towarzystwie kredytowem wykluczeni zostaną, i wyjątek 
w  tym tylko przypadku ma mieć miejsce, skoro  powyższemu warunkowi zadosyć uczyniono, je­
dnakże wygotowanie i nieintabulowanie listów zastawnych jedynie dla nieukończonej w powyź 
oznaczonym czasie taxy, uskutecznionem być nie mogło. — Poznań, dnia 18. Sierpnia 1847.

D y r c k c y a  J e n  o r a l n a  Z i e m s t w a .

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
Główny Sąd Ziemiański w Bydgoszczy.

W ieś  szlachecka O r c h o w o  O. Nr. 8., p o ­
łożona w powiecie M o g i l i ń s k i m ,  otaxowana

?irzez Landszaftę na Talarów 107,042. sgr. 28. 
en. 5. m a  b y ć  s p rz e d a n ą  n a  d n iu  

10. L i s t o p a d a  r. b 
zrana o godzinie l l s te j  w miejscu zwykłych p o ­
siedzeń sądowych. Taxa , wykaz hypoteczny i 
warunki sprzedaży przejrzane być mogą w Re- 
gistraturze.

Z pobytu niewiadomi wierzyciele, mianowicie:
a. M a r y a n n a  z M o s z c z e ń s k i c h  ow dow ia­

ła M I i c k a ,
b. M i c h a l i n a  zamężna 

K o s z u t s k a ,
c. P a u l i n a  zamężna (rodzeństwo 

B n i ń s k a ,  Ml i c c y ,
d. W  a I e r y  a, S a 1 i u a i 

E l e o n o r a
jako sukcessorowie dziedzica i pułkownika M a­
x im  i li a na  M l i c  ki e g o ,  zapozywają się na 
tenże publicznie.

-W ysok ie j  Szlachcic i Szanownej Pu- 
^  _ bliczrtości polecam się do wszelkiego

rodzaju  sztucznych robót dentystowskich, r ó ­
wnie do robienia całych dwurzędów, jako też 
garniturów i zębów pojedyńczych podług naj­
nowszej mody.

Dostać także u mnie można moich l e k ó w  na 
zęby: Nr. 1. Proszku do zębów. Nr. 2. Tynk- 
tury  przeciw rdzeniu i pruchnieniu z ę b ó w ,  tu ­
dzież przeciw nieprzyjemnej woni z ust. Nr. 3. 
T ynk tu ry  przeciw krwistym dzi_ąsł°m, flaszeczkę 
po 10 i 20 sgr. Nr. 4. K ro p l i  przeciw bólom 
zębów , flaszeczkę po 5 i 10 sgr. Nr. 5. T w ar­
dego i płynnego kilu do zębów po 10 sgr.

M o  en  n i e b ,  praktyczny dentysta 
w Poznaniu. PrzJ  Zamkowej ulicy Nr. 2.

Na Grobli p °3  ^ r- 30. jest do najęcia za bar­
dzo niską cenę natychmiast lub od Św. Michała 
pomieszkanie na pierwszem piętrze, złożone 
z 1 s a lo n u ,  4 pokoi, kuchni wraz z przynaleiy- 
tościarni-______  ______________

300 macior i skopów, 2, 3 i 4 - letnich, zdro­
wych z plemienia najlepszych Szląskich owczarń, 
wydających nader cienką wełnę; również 50 ja­
gniąt tatowych i 15 dwuletnich baranów, są n a ­
tychmiast do sprzedania w M ś c i s z e w i e  pod 
Murowaną Gośliną, za słuszną cenę.


